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Opłata prenumeracyjna na 
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Główni kassa oszczędności — W tygoduiu upłynionym do 
dnia é (16) listopada roku bieżącego włącznie, wydano ksią- 
żeczek nowych 69. na Śtóre, tudzież na dawniejsze w 319 
wnioskach, złożono rubli sr. 6935 k, 40. Na żądanie 68 
uczestnikom, wypłacono (prócz procentu za rok bieżący rs. 
24 ko, 864), rub. sr. 2,925 kop. 9% i umorzono książeczek 
oszczędności 22. Przeto uczestników 8,377 posiada kapitał 
rubli sreb 338,369 kop. 244.— Naczelnik assesor kollegja! 
Gtedroyć —Buchalier Krauze. 

— Warszawskie towarzystwo dobroczynności utrzymy- 
wało w mcu Paździec. r. b. w domach instyłatowych w śre - 
dnićm przecięciu dziennie: starców i kalók obojćj płci 305, 
których koszt żywienia wynosił rs. 701 kop. 2. Sierot obo- 
jéj płci 164, a koszt żywienia tychże ruh, sr. 378 kop. 9%; 
do siedmiu sol ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
372 dzieci płci obojćj, których utrzymanie kosztowało rs. 
151 k. 52%. Na obiadach Ścio-groszowemi zwanych było 
dziennie 82 osob, z tych na koszt JO. Księcia Namiestnika 
osób 41, sporządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało 
rsr. 1589 kop, 14. ‘Na zupę rumfordzką uczęszczało dzien- 
nie osób 233, a koszt sporządzenia tejże wynosi rs. 135 
kop. 48. Ubogim na mieście udzieliło towarzystwo wspar- 
cia następujące: pieniężne stałe od kop. 90 do rs. 4 k. 50, 
osobom 54; razem rs. 53 k. 25. Jednorazowy zasiłek po 
kop. 37 i pół, osobom 4190; razem rsr. 71 kop. 25; ta- 
kiż zasiłek w kwotach od rs. 1 do rs, 6, osobom 4-0; razem 
rub. sr. 44 k. 50; podobnyż zasiłek z daru JW. Lewockićj 
w kwotach od rsr, 3 do rsr. 6, osobom 9, razem rsr. 40. 
W lekarstwach osobom 144. — W ogóle zatem żywiono_ i 
wsparto osób 1,557, a ogólny koszt samćj żywuości wyno- 
sił rs. 4,525 kop. 96. 

W ciągu mea Paździer: r. b. w instytacie Warszawskiego 
towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: Łukasz Droz- 
dowski lat 80, Ignacy Kalinowski lat 78, Franciszka Adam- 
czyk iat 82, Felicja Słomkowska lat 7%, Katarzyna Minkie- 
wicz lat 71 licząca. 


Przegląd Tygodniowy. 
Dalszy ciąg przeszłego przeglądu. — Wieczór u hr. S. — 
Pani Ristori i margrabiną del Grillo. — Ballada la Pazza. 
Rachel i Ristori. — Lebretto podarte i ręce zbolałe od okla- 
sków. — Czego krytyk nie dokaże, to modniarka potrafi. — 
Dla czego Lecomte wrogował pani Ristori — Słówko o fo- 
tografji.— Kalendarze.— Śpiewy p «Komorowskiego. 
Jeszcze przez ten tydzień czasu jaki od osta- 


IPoetyczność epoki Wagiellońskićj. 
(Dokończenie ,. 

Tak to w ciągu panowań dwóch ostatnich Ja- 
giellonów, zdawna przygotowywana tokiem zda- 
rzeń uwydatniła się modyfikacja charakteru po- 
litycznego możnowładztwa i tułodszego rycer- 
stwa. Ostatnie od czasu jak się wyraziło w Izbie 
poselskićj, zapragnęło calkowitego opanowania 
steru Rzplitćj, posłuszne w tem naturze każdój 
iustytucji usiłującój się uzupełnić i lepiej przeto 
odpowiedzieć temu coza swoje posłannictwo uwa- 
ża; pierwsze zaś zmierzające do tegoż celu, sko- 
ro postrzegło takową ochotę w stanie rycerskim, 
skoro zbadało że to go doprowadzi do zupełnej 
jemu uległoścj. wolało zostawić rzeczy jak były, 
dzielić się wpływem już z królem juź ze szlach- 
tą, pozostać słowem instytucją ułomną, niż się 
narażać na całkowitą nicość, Stało się to jego 
polityką mianowicie odchwili kiedy za Zygmun- 
ta I nie udało mu się wykształcić na wyższy 
szlachtę, na stan polit) cznie odrębny w jakimś, 
być to może, dziedzicznym po litewsku senacie. 
Ztąd rankor, ztąd pilniejsze niż było dotąd po- 
strzeganie dalszego pochodu stanu rycerskiego, 
ztąd też owo jego opuszczenie w sławnych za- 
pasach z Zygmuntem Augustem na ostatnim 
sejmie piotrkowskim. Zapasy te gdyby były 
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tniego przeglądu tygodniowego nas oddziela. za- 
jęcie Warszawy nie zmieniło się ani na jotę. Ma- 
rja, Mirra, Medea, stanowią główny przedmiot 
około którego krążą wszelkie rozmowy wraźli- 
wych Warszawian. Nawet już nażwisko pani 
Ristori nie jest wspomniane, zaimek ona zwy- 
cięzko je następuje, zdawałoby się, że nie mo- 
żna już o czćw innćm myślić ani mówić. W pół 
godziny po wywieszeniu afiszów z uwiadommie- 
niem, że pani Ristori zgadza się dać siódme 
przedstawienie, wszystkie numerowane bile- 
ty szturmem rozerwane były, W godzinę, pod 
filarami teatru przechadzały się już same tylko 
melancholiczne twarze, spoglądające łzawem o- 
kiem na wielkie litery ogłoszenia, i rozmierzają- 
ce w myśli wysokość galerji i paradyzu, gdzie 
ostatnia już dla tych biednych wygnańców za- 
warła się nadzieja. Była to prawdziwa tragedja, 
ze wszystkiemi namiętnościami, żalem, rozpaczą. 


A tymczasem szczęśliwi wybrańce losu z kupo- 


narni abonamentu w kieszeni poglądali damnym 
wzrokiem na ten tlum odsunięty od rozkoszy 
Edenu, któremu już tylko pozostały się cierpie- 
nie i bilety na paradyz. 

Gdyby istniał w Warszawie jaki Ponsard, to 
móglby bez wątpienia utworzyć nową Bursę o- 
pisując wszystkie spekulacje jakie miały miej 
sce przy odprzedawaniu z drugićj lub trzecićj 
ręki biletów. Za krzesło w pierwszych rzędach na 
Medeę zapłacił jakiś amator na godzinę przed 
przedstawieniem pięćdziesiąt rubli, a znam pe- 
wnego jegomości, którego loża galerjowa na Mir- 
rę 80 rs. kosztowała. 

Tak to pani Ristori stała się przyczyną dla 
jednych wielkich zysków, dla drugich bankrue- 
twa. 

Tymczasem pomiędzy dwiema togami grec- 
kiemi, pomiędzy barbarzyńską wściekłością dzie- 
cio-hójczyni, a śmiertelną rozpaczą wyrodnćj 


szczerze poparte przez możnowładzców, mogły 
snadno doprowadzić do zupełnego zwycięztwa 
nad władzą; lecz że rzecz była wątpliwa, komu 
ono, czy senatowi czy izbie pożytkować będzie. 
woleli panowie nie wywabiać, jak się to mówi, 
wilka z lasu, i władzę przy jéj dotychczasowych 
przywilejach pozostawili. Dopomogli tylko szla- 
chcie do ubezpieczenia już nabytych wspólnych 
swobód, bo porówno z nią tracić ich nie mieli 
ani chęci ani zamiaru. 

I w tem pie bez cnoty, a pewnie nie bez wiel- 
kiego politycznego rozumu. Wyrażali ich tu Kmi- 
ta, Tarnowski, Leszczyński i inni. Przy najwię- 


kszem podbiesieniu się namiętności Tarnowski. 


mierziący sobie gminowładztwo szlacheckie, a 
obok tego na przekor nienawidzonemu Kmicie 
do pewnego kresu obstający za królem, umiał 
jednak utrzymać się w trudnćj równowadze 
między nim a prawem, umiał poświęcić swoje 
nienawiści bezpieczeństwu ostatniego, w czas 
przestrzegając aby król sejm zwołał, a szanując 
prawo (tak się wyrażał), drugich do jego szano- 
wania nakłonił. Niemnićj Kmita najnamiętniej- 
szy i najdumniejszy z ludzi, lubo zamiary stanu 
rycerskiego na szkodę senatu przedsiebrane nie 
mogły być przezeń niepostrzeżone, a przeto i 
draźnić go musiały, 


córki znalazła miejsce jedwabna suknia i wdzięk ; 
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rozmowy salonowćj przerwał na chwilę wrażenie 
tragiczne. 

W gronie licznych gości ktorych zgromadził 
gościnny salon hr. Szembekowćj, znajdowała się 
i margrabina Capranica del Grillo. 

Nie zdziwią nikogo grzeczńość, układność, i 
znakomite wyksztalcenie towarzyskie z jakie» 
mi pani Ristori wdomowiła się w to świetne kół- 
ko, wiedziano bowiem oddawna, że margrabina 
del Grillo, że ta kobieta, tak zasłużenie sławna 
w zawodzie sztuki, tak przykładna w domowem 
pożyciu, nczęszeza z prawa i zasługi do najwyż- 
szych sfer rodzinnego swego społeczeństwa, ale 
każdy przychylnie zauważył dobrze pojętą świato- 
wość, z jaką hr. S* starała się oszczędzić téj, któ- 
ra przyjęła jéj gościnność wszelkiego wyróżnie- 
nia, chociażby nawet takiego jakiemświatsławęi 
zasługę otacza, tak jak również każdy podziwiał 
najzupełniejszą prostotę, z jaką pani Ristori 
znajdowała się w towarzystwie, dla którego 
w każdym razie stanowiła najgłówniejszy przed- 
miot zajęcia, Nie widać w nićj było ani śladu, 
tćj trudnćj do wyrażenia pretensjonalności, ani 
co wychodzi na jedno tćj wymuszonćj skromno- 
ści, które mnićj sławni, mniej częstokroć zasłu- 
żeni od nićj w każdym prawie wyrazie, w każ- 
dym  gieście okazują. Rozmowa jej łatwa 
i ożywiona, a tylko nie zwykłe wykształcenie 
połączone z dziwną wraźliwością, okazującą się 
w inowie jćj i wyrazie twarży, przypominają 
rozmawiającemu z nią, że daleko ona wybiegła 
poza krańce zwyczajności, w którćj z takióm za- 
parciem się wyższości swojćj ukrywać się pra- 
gnie. Zbyt często tylko przerywały rozmowę o- 
we uświęcone zwyczajem, a trudzące monoton- 
nością frazesa monsieur enchantte de fatre votre 
connaissance, madame c'est beaucoup d'honneur 
pour moi ele., któremi artystka przyjmowała 
hołdy co chwila sobie składane. 

Na innem znów zebraniu któróm współroda 


przeciw niemu, (tak wieluby to zrobiło) iżby 
miał serjo dopomódz królowi do podniesienia 
się nad prawo, donieponowienia zaręczenia swo- 
bód, co wszystko razem następstwo Zygmun- 
ta Augusta po ojcu z warunkowego uczyniłoby 
tak dobrze jak dziedzicznym. Taki to był cha- 
rakter,ówczesnego polskiego możnowłalztwa, a 
słusznieby go nazwać można, republikanizmu 
możnowładzkiego jakiego wzór nieśmiertelny zo- 
stawił nam patrycjat rzymski. Jak tam tak i tu 
była niechęć do ludu odbierającego senatowi 
wszechwładztwo, ale jak tam tak i tu byla mi- 
łość wolności. Nie inaczćj pod Jagiellonami jak 
za Piastów: zawsze tylko jedno, ale nierozerwa- 
ne ogniwo te z sobą sprzeczne: żywioły sprzę- 
gające. h l 

Znał się na tem istan rycerski. Dobijanie się 
do wywyższenia swojćj powagi sejmowej nad 
królewską i senatorską, było mu podyktowane 
instynktem zachowawczym, skoro ono jedno mo- 
gło nas wydrzeć anarchji pochodzącćj ze ścisłćj 
równowagi trzech władz Rzplitą składających; 
mimo to jednak gdy się widział od senatu opu- 
szczonym, nie opuścił go nawzajem w szańco- 
waniu mogącego się przynajmnićj ocalić prawa, 
a łącząc z nim, poświęcając niechęć powinności, 


nie pozwolił sobie do tyla | rzeczywiście do ocalenia jego dopomógł. I to 


ską balladę ła Pazza. Wypowiedzenie tego 
pięknego wiersza przekonało obecnych, jak ma- 
ło taki talent jak pani Ristori posiłkuje się złu- 
dzeniami scenicznemi i efektem teatralnym. 
W salonie, w obec wielbicieli, którzy przed chwi- 
lą zasiadali *z nią razem przy biesiadzie na jéj 
cześć wydanćj, artystka w dźwięcznym wier- 
szu wyraziła uplastyczniła do niepojęcia dwa 
nader proste a sprzeczne uczucia: boleść dziew- 
czyny wiejskićj. którćj kochanka zabierają do 
żołnierzy i radość jćj po szczęśliwym tegoż po- 
wrocie. Nie ma wyrazu, któryby opisał uczucie 
jakie owładło sercem słuchaczy podczas tćj de- 
klamacji. Złudzenie doszło do najwyższego sto- 
pnia, a głos artystki wydobywał wedle jéj woli 
na twarze obecnych łzy i uśmiech radośny. Bo 
deklamacja taka jak pani Ristori, to prawdziwa 
muzyka, któréj wrażeniu dopomaga siła poezji 
w stokroć talentem artystki podwyższona. 
Zanim przejdziemy jeszcze do innego przedmio- 
tu musimy wyjaśnić tu czytelnikom kilka szczegó- 
łów sięgających podwójnćj bytności pani Risto- 
ri w Paryżu, które dotychczas w dziennikach 
zagranicznych, błędnie albo stronniczo opowia- 
dane były. Wiadomości te osiągnęliśmy z naj- 
pewniejszego źródła, bo z ust samejze pani Ri- 
stori. . 
Przybywszy do Paryża, nie pewna pierwsze- 
go wystąpienia wtćj obcćj sobie stolicy, w któ- 
rćj miała szukać dramatycznego powodzenia 
w mowie nieznanćj prawie Francuzom, i sięgać 
do wyżyn, na których prawdziwa zasługa, ogro- 
mny talent i zamiłowanie rodzinne ińną gieajal- 
ną umieściły artystkę, pani Ristori zapragnęła 
poznać się z panną Rachel, i poruczyć swój ta- 
lent, swoje pierwszekroki na scenie francuzkiej, 
téj wszechwładnćj podówczas opiece. Ale panna 
Rachel odrzuciła wówczas podaną sobie rękę, 
może uznawszy juź w pani Ristori niebezpiecz- 
ną dla siebie współzawodniczkę, a może po- 
pchnięta przez owo starożytne fatum, które tak 
często na scenie wywoływała, zimuszoną była po- 
dążyć śladem Pompejusza również jak ona na- 
zwanego wielkim, który odrzucił ofiary Julju- 
sza Cezara, twierdząc że wyższego odsiebie nie 
ścierpi, a równego mieć nie chce. Ale pierwsze 
wystąpienie pani Ristori stało się Farsalią dla 
panny Racheli; nie dotrzymały placu, wykwintne 
legjony, opuściły tułaczego wodza, i pani Risto- 
ri na ostrzu tragicznego miecza, zdobyła palinę 
zwycięztwa. Mirra zaćmiła Fedrę,-a tryumf cor- 
ki Cynirasa 'nad małżonką Hippolita był zupeł- 
ny. —Wówczas panna Rachel zapragnęła wi- 


wzór republikanizmu chociaż odrębnego rodzaju, 
i ta toż samo co było za Piastów. Przymierze 
z nieprzyjaciołmi równości, dlatego jedynie, że 
oni przyjaciołmi Rzplitój być nie przestali. Nie 
mamy żadnej indywidualności historycznćj któ- 
raby nam dotykalnie objawiła takową cnotę re- 
publikańską Izby poselskiej na dwóch ostatnich 
sejmach Piotrkowskich, ale to pewna, że się o- 
na wyraziła zbiorowo. Poobu więc stronach by- 
ła myśl ipoczciwość polityczna, broniące namię- 
tnościom zgubnego dla Rzplitćj rozdwojenia gdy 
by ono dla prywaty poza wskazane dopiero gra- 
nice wystąpić miało. 

Powracając do estetyki nie możemy nie wspo- 
mnieć że wielkie zdarzenia o których mówimy 
stały się treścią dla naszćj klassycznćj poezji, a- 
le treścią nie przeto już wyczerpaną. Jakoż in- 
ne jćj wcale wtenczas, a inne, jak mniemam, 
byćby powinno dzisiejsze jéj pojmowanie. Kmi- 
ta, Tarnowski, Boratyński, August i Barbara, o- 
wa nadobna męczenniczka tych sporów, zmarła 
nie tyle może z choroby, a tembardzićj tracizny 
jak chce Feliński, ale możebnie z udręczenia, 
wszystkie te mówię postacie wyzywają do no- 
wego zawodu dramatycznego polskiego poetę. 
Samego zwłaszcza Zygmunta Augusta należało- 
by szczególnie wystudjować. Charakter to i zna- 
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cy pani Ristori pragnęli uczcić bytność jéj w na- 
'szém mieście, artystka przedeklamowała 


dzić tę, która mszcząc się za najazd Karola 
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VIll-g0, z miejsc podbitych niegdyś przez tego 
króla, przyszła owładnąć sercami francuzów. — 
Przybyła na wystąpienie pani Ristori, ale ukry- 
ta w loży za parawanem, i jak wieść niesie, sły- 
sząc oklaski jakie jéj dawano, podarła w strzępy 
libretto, które trzymała w ręku, chustkę od no- 
sa, i bukiet który jój jakiś z wielbicieli pozo- 
stałych w niezachwianej wierności ofiarował. 
Nie były to wprawdzie czyny starożytnćj boha- 
terki, ale namiętność kobieca usprawiedliwiała 
je poniekąd. Na wieść otem, kilku zobopólnych 
przyjacioł, pragnęło zaznajomić i pogodzić z so- 
bą te dwie artystki, nawet J. Janin chciał 
wydać w tym celu obiad, na który obiedwie 
miał zaprosić, ale tym razem pani Ristori pa- 
miętna postąpienia względem siebie Racheli, u- 
chyliła ust od czary przyjaźni. Lecz czego nie 
dokazał wielki krytyk, tego dokazała prosta mo- 
dniarka. Jakaś marchande de modes 'u ktorćj 
obiedwie artystki stalowały swoje ubiory, stała 
się pośrednikiem zgody i przez nią to panna Ra- 
chel wręczyła pani Ristori lożę na przedstawie - 
nie w teatrze (rancuzkim, w któróm sama miała 
występować, z tym adresein: à madame Ristori 
sa camarade Rachel (dla pani Ristori jéj kole- 
żanka Rachel). | 

Margrabini del Grillo udała się na to przed- 
stawienie, zbrojna całym arsenałem wykwintne- 
go stroju i wdzięku kobiecego, ijak sama. po- 
wiada, ręce ją bolały od oklasków, któremi ob- 
sypywała swoją współzawodniczkę. Na tem je- 
dnak skończyły się ich stosunki i wszelkie dal- 
sze kroki w celu ścieśnienia ich czynione, stały 
się bezskutecznuemi. 

Co zaś do sprawy Lecomta, nieprzyjaźń jego 
do pani Ristori datowała od czasu nieprzyjęcia 
przez artystkę u niego obiadu na który ją na- 
der usilnie zapraszał. Pani Ristori wiedziała już 
trochę o jego przeszłości, i znała zbyt glośny 
stosunek jaki go łączył ze znakomitćj sławy ko- 
bietą. Odmówiła więc zaproszenia, upozorowa- 
wszy odmowę brakiem gospodyni domu, która- 
by ją u pana Lecomta przyjąć imogła, sławny 
bowiem feljetonista jest bezżenny. Oburzony 
tem Lecomte powiedział do nićj: Je devine la vé- 
ruable raison de votre refus, c'est un soufflet 
que vous me donnez, madame, mais je saurai 
men venger. (Odgaduję rzeczywistą przyczynę 
pani odmowy, to jest policzek który od pani otrzy- 
imuję, ale będę umiał się pomścić) i rzeczywiście 
od tego czasu w mowie i na piśmie stał się naj- 
sroższym pani Ristori nieprzyjacielem. Dalszy 
obrót tój sprawy wiadomy. 

Fotografja u nas nie próżnuje, owszem ruch 
jéj ożywia się widocznie, chociaż, a raczćj po- 
nieważ nadchodzi pora zimowa, śnieżna i chło- 


ny i nie znany dotąd. Posądzamy go o sprzyja- 
nie różnowierstwu, kiedy tymczasem jego roz- 
tropne z niem zachowanie się postęp jego wstrzy- 
mało. Zdało się nam izdaje, że w pierwszćj po- 
łowie swojego panowania miał szkodliwe zamy- 
sły przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, a 
on to w drugićj, party okolicznością przyłącze- 
nia się do nas Inflant, i tem że naród swój ikraj 
kochał, skończył na zgminieniu możnowładzkiej 
Litwy, na zrzeczeniu się dziedzicznego w niej 
tronu, na uwolnieniu Polaków od obawy, jak 
zmora ich trapiącćj, aby dziedziczna Litwa nie o- 
debrała im wolności. Jakoż stara ta, uparta, a 
tyle z tego względu groźna nam Litwa, dała się 
pogrześć w pamiętnym. akcie unji lubelskićj, u- 
rzeczywistniającćj po dwiestu blizko latach nie- 
mnićj pamiętną ustawę horodelską. Raz ona 
jeszcze jeden wskrześnie w następującem bezkró- 
lewiu, ale potem skona na wieki. Sprawczynią 
tego była wytrwała wola Polaków, dotąd o Pol- 
skę i swobodę niespokojnych, dopókąd Litwa 
nie stała się jedną i tąż samą z nami Rzplitą, 
dopókąd z możnowładzkićj nie została gmino- 
władnoszlachecką. Ostatnim zaś wykonawcą téj 
woli, był Zygmunt August, ostatni Jagiellon. — 
Kiedy się żenił z Barbarą, nie przewidywał za- 
pewne że ślub ten zamiast stać się zakładem o- 


dna, bo uważamy za potrzebę raz jeszcze przy- 
pomnieć tu, o czem wielu nie wie, a wielu po- 
wątpiewa; to jest, że pora zimowa, z suchém, 
czystém powietrzem, jasnym odblaskiem śniegu 
dogodniejsza dla panów fotografów, niż mgli- 
ste przejscia wiosny i jesieni, a w wielu razach 
niż gorące lato że swojem palącem słońcem. 
Mówimy o tych dogodnościach dla panów foto- 
grafów, bo dla publiczności jest to rzeczywiście 
wszystko jedno; zawsze ona ma prawo żądać 
dobrego portretu i nie przyjmie złego, jeżeli zna 
się na tóm, ale artysta od którego najsłusznićj 


wymaga się dobrćj roboty, niekiedy przy sprzy- ` 


jających okolicznościach może ją wykonać bez 
trudu, innym razem nie mało potrzebuje kło- 
potu, żeby, albo wśród mgły zalegającój atmo- 


sferę, sztucznemi sposobami zastąpić brak do-, 


statecznego światła i cieni, lub zneutralizować 
zbyt rażące blaski słońca;  pominąwszy już fi- 
zyczne wpływy gorąca, które niemało kłopotu 
zrządzają pp. fotografom, o czem przekonywa- 
ją perjodycznie wracające w pierwszych dniach 
gorącego lata, chwilowe niepowodzenia w labo- 
ratorjach fotograficznych. Dość, że ztych wszy- 
stkich powodów, pora suchćj, jasnćj. zimy, naj- 
dogodniejszą jest do portretowania fotografi, 
ma się rozumieć w dobrze urządzonćj altanie 
szklannej. l 

Przy rogu ulicy Senatorskiéj i Kozićj, a wprost 
Miodowéj, na pięknym i obszernym balkonie, 
od kilku dni widzimy wznoszącą się taką obszer- 
ną altanę. Widocznie jest to zapowiednia no- 
wego zakładu fotograficznego, któremu praw- 
dziwie powinszować można tak dobrze wybra- 
nego miejsca. laną nowością w tym samym ro- 
dzaju jest zakład fotograficzny mający się wkrót- 
ce otworzyć w hotelu Europejskim. Z okien te- 
go zakładu na wszystkie strony tak piękne się 
przedstawiają widoki Warszawy ijej okolic, że 
właściciel powinienby natchnąć się niemi, i dać 
nam cóś z tego rodzaju fotografji, którą inni 
jego koledzy po największćj: części zupełnie za- 
niedbują. Możemy prawie powiedzieć, że o- 


prócz widoku Łazienek, Saskiego placu inie- ` 


wielu innych, które widzieliśmy wystawione u 
p. Giwartowskiego lub w jego tece, nie mamy 
dotąd u nas widoków fotograficznych. Jestże to 
brak chęci ze strony panów fotografów, czy 
brak potrzeby i żądania ze strony publiczności, 
bo gdyby się to żądanie objawiło, nie wątpimy, 


że znalazłaby się i ze strony artystów gotowość 


odpowiedzenia im, a wtedy więcójby się pod- 
niosła u nas fotogralja, która dotąd pra- 
wie zupełnie ogranicza się na samém portreto- 
waniu. 

Ale też ta część fotografji jak powiedzieliśmy 


statecznego Litwy nad Polską tryumfu, stanie się 
wróżbą, wróżbą ślicznie przez Barbarę uosobio- 
ną, wiekuistego ich z sobą w miłości braterskiej 
w jedno ciało i duszę przelania się. Boteż w Zy- 
gmuncie Auguście, (wieleby na to baczył poeta) 
jakiebykolwiek były jego na początku narowy i 
chęci, nad wszystkiem panowała miłość Poiski i 
Polaków, a tkwiły w umyśle słowa ojca do nie- 
go wyrzeczone: „Staraj się uszczęśliwić Pola- 
ków abyś im zawdzięczył, że ród nasz, mogąc 
znaleźć potężniejszy, nad inne królewskie umi- 
łowali iuświetnili osadzając go na swoim tronie.“ 
Jakoż Zygmunt August wierny przestrodze, 
poświęcając swoje królewskie nałogi. może i 
przekonanie narodowi, ile tylko mógl rzeczywi- 
ście go uszczęśliwił unją lubelską. Silni i zgodni 
u siebie za jego nieśmiertelną sprawą Polacy i 
Litwini puszczali się torem dalszych swoich 
przeznaczeń. 

Na tem skończymy nasze studjum: bo j treść 
jego się kończy i poeta więcój od estetyki nie 
nie potrzebuje. Charakter dalszych czasów le- 
pićj już nam znajomy, a niejednokrotnie i prze- 
ślicznie odwzorowany. 


, 


DODATEK. 


przynajmnićj. nie żalega, a owszóm żajmująćy 
Się nią pp. fotografowie starają się (niektórzy 
przynajmnićj) o coraz wyższe jej kształcenie, 
W tych dniach właśnie p. Giwartowski którego 
zaklad w pałacu hr, Andrzeja Zamoyskiego od 
lat kilku świetnem cieszy się powodzeniem, wró- 
cił z nowej wycieczki za granicę, a to co zna- 
lazł w Paryżu, Londynie, Bruxelli i znaczniej. 
szych miastach niemieckich, pod względem no- 
wych ulepszeń w swojćj sztuce, nie będzie pe- 
wno bez ążytku dla jego zakładu. Widzieliśmy 
nieraz owoóę takich wycieczek p. Giwartowskie- 
go, nieraz już dał on nam dowody, że szczerze 
stara się. o postęp w swojćj sztuce. 
Pan Mieczkowski, otwierający zakład fotogra- 
ficzny w hotelu Europejskim, wyjeżdżał także 
dwukrotnie w roku bieżącym w tym samym 
Cela do znaczniejszych miast Europy; i od nie< 
'go duzo spodziewać się możemy, i nie zanied- 
bamy w swoim czasie donieść jak dalece nadzie- 
je nasze spełnionemi zostaną. Niedługo może 
w specjalnym artykule zdamy sprawę z wycie- 
czki jeżeli nie po wszystkich, to przynajmnićj 
niektórych zakładach fotograficznych, tych 
mianowicie które mają cóś więcćj nad prosty 


pieniężny interes na celu. Na teraz poprzestaje! 


my na wzmiance o nowościach w tym‘ zawodzie 
życząc i nowym i dawnym zakładom powodze- 
nia, które tylko rzeczywistą starannością o po- 
stęp swćj sztuki osiągnąć mogą. ka 
Zapowiedziany już w przeszłym roku kalen- 
darz Naukowy symboliczny układu Ludwika Go- 
dlewskiego, nakładem tutejszego księgarza M. 
Friihlinga, odbity w chromolitografji Lemerciera 
w Paryżu, pojawił się już w handlu księgar- 
skim i śmiało powiemy, że przeszedł znakomi- 
cie pod wielu względami znańe tu poprzednio 
tego rodzaju kalendarze. Nie będziemy się wda- 
wali w ocenienie samćj chromolitografji; bo wy- 
mieniliśmy. imie Lemerciera, któregouczniami i 
naśladowcami są tutejsi litografowie, oddający się 
tego rodzaja robotom, powiemy tylko kilka 
słów o powszechnym układzie tego kalendarza; 
na inny raz nawet odkładając obszerniejsze roz- 
patrzenie sięw jego części właściwie kalendar- 


skićj. Pod wielkióm. godłóm „stań się światló* 


widziemy u góry postać saturna (Czas) a niżej 
posąg Mikołaja Kopernika i roztwartą księgę 
z wypiśanym tytułem jego dzieła „de Revolu- 
tionibus i.t. d.“ Po prawéj stronie popiersie 
Jul. Cezara i nazwisko Sosigenesa, który uło- 
żył w r. 45 przed n, Chrystusa Pana kalendarz 
Juljański. Po lewćj popiersie Grzegorza XAlIgo 
papieża i nazwisko Ludwika Lelio który z jego 
polecenia ułożył nowy kalendarz gregorjański 
w r: 1576: Wilno i'Ojeów, świątynia byzant 
tyńska i kościół śgo Piotra, godła rzymskich im- 
peratorów i stolicy apostolskićj, stanowią przy- 
ozdobienie tych dwóch stron, tych dwóch sym- 
bolizacji dawnego i nowego stylu kalendarskiego. 
Dolną część stanowią cztery pory roku, w po- 
štaci czterech wieśniaczek naszych, z odpowie- 
dniemi godłami. i tu stronę veteri., stili: repre- 
zentują:Wiejsieje. 1 Sejny, a. Mokotów i Saska 
Kępa przedstawiają nowy styl. Środek na dole 
stanowi popiersie Janusa, rzymskiegobożka ro- 
ku, pod nim Łazienki i Czerniaków, nad nim 
słońce i główne planety. , | | 

To część rysunkowa i chromolitograficzna. 
Rozmaite objaśnienia rzeczy; rachuby dawnego 
i nowego kodach. dwanaście miesięcy,. wia- 
domość o systemie Kopernika, a nakoniec za: 


miana miar dawnych na nowe i odwrotnie, cząs: 


ełniają wolne” miejsca wśród tych rysunków. 
ý Olkiotii stronę tego kalendarza dużego for- 


matu, zajmują objaśnienia, dni galowe, świętą 


żydowskie, zmiany księżyca i t. d. O tćj to czę- 
ści zamierzamy pomówić innyin razem. Cena 
w. porównaniu z pięknością i użytecznością. tego 
kalendarza umiarkowana, bo tylko rs. Lo - 

Ignacy Komorowski: przysłużył się“ ważną 


publikacją miłośnikom muzyki wokalnćj ; wys 
dał on własnym nakładem dziewięć śpiewów 
do słów ulubionych naszych poetów. - Wia- 


p2 


dótho jak wiele kosztów podobne przedsięwzię- 
cie wymaga, jak wiele trudności zwalczyć po- 
trzeba mając do czynienia z obcemi litografai, 
lecz młody ten a znany już powszechnie kora- 
pozytor, niczego nie szczędził by wydanie to 
było piękne i staranne, ufay w sympatję ogóła 
wyrobioną poprzedniemi licznemi jego utwora- 
mi. Sądzę, że nie ina potrzeby zalecać tego no- 
wego dzieła uwadze pablicznćj, imie autora jest 
najlepszą rękojmią jego powodzenia. Zresztą, 
pisane przystępnie że wszelką względnością na 
zwyczajną a właściwą wszystkim skalę głosu, 
zapewne wkrótce znajdą się w ręku wszystkich 
amatorów tego rodzaju muzyki. We właściwym 
czasie i miejscu, nieomieszkamy zastańowić się 
szczegółowo nad tą ostatnią pracą Komorów- 
skiego; popularność do jakiej u nas doszedł 
czyni gó mocno odpowiedzialnym w obliczu kry- 
tyki, więc nie w tćj publicznej wzinience, lecz 
w artykule wyłącznie na to przeznaczonym u- 
czynić to wypada. wei 

Jak dalece wzrosło u nas upodobanie do za- 
baw muzycznych, szczególnie jeśli takowe pod 
względem wykonania odznaczają się rzeczywi- 
ście wyższym stopniem artystycznej doskona- 
łości, może posłużyć za dowód wczorajsze zę- 
branie się w salońie wielkiej alei, kilkuset osób, 
między któremi jak zwykle znaczną część sta- 
nowiły damy. Nawet śnieg padający nieustan= 
nie .po południu, a ztąd szczególne zimno, wca- 
le niezachęcające do spaceru, nie wstrzymały 
lubowników harmonji, wabionych programem 
kompozycji mających być tam wykonywanelmi. 
Notujemy ten fakt naprzód dla tego, że wrzasta- 
nie zamiłowania w zabawach muzycznych uwa- 
żamy jako bardzo pocieszający symptoim pod 
względem obyczajowości naszego miasta, a' po- 
wtóre, ponieważ miłą: jest ta widoczna sympatja 
dla występujących obechiew tćj nowćj sali swoj- 
skich talentów. 


— Na ostatniej środowćj składkowćj wieczerzy 
w Nowćj resursie, w pałacu hr. Tarnowskich, 
znajdowało się kilkunastu iowo-wybranych człon- 
ków, których komitet, reprezentanci i dawtiiejsi te- 
go towarzystwa” członkowie powitali“ z serdeczną 
uprzejmością i do stałego uczestnictwa w przyja- 
cielskich' zebraniach i nie wymuszonych“ rozryw- 
kach zaprosili. W następną sobotę, to jest dnia 
22'Listopada dany będzie w tejże restirsie wieczór 
z tańcami; a duia 6 Gradnia' wieczór miizyczny. 
Tańce towarzyszyć mu nie będą, bo już adwent się 
zacznie. Nie wątpimy, że słuchacze nie mniiejszćj 
wówczas 'doświadczą przyjemności, jak ci, którzy 
się znajdowali na takiejże zabawie'w dńia 8 b. m. 
Umiejętmy wybór dzieł miiżycznych i prześliczne 
ich wykonanie; zostawiły we wszystkich obecnych 
miłe wspómnienia tego wiecźóru, a zafażem życze! 
nia, aby biorący, w nim szlachetny udział, i nadal 
nie odmawiali osłodzenia wysókim swym talentem 
chwil kilku dla prawdziwychjego wielbicieli! Wie: 
czór wspomniony rozpoczęła uwertura koncertowa 
Dobrzyńskiegó na fortepian, z towarzyszeniem 
kwintetu, przez p. Dobrzyńskiego i pannę Jorgę. 
Potóm nastąpiły: kawatina* z Hugónotów Meyer: 
beera, przeż pannę Kłodzińską, rondo konterto- 
we Hertza na fortepian, z towarzyszenień kwińteż 
tu, przez pannę Jorgę, Laisse mòi prier, romanś 
Massiniego i Niepewność, śpiew księcia Kazimiet 
mierza Lubomirskiego, przez pana Duszyńskiego, 
warjacje na skrzypce Berjota prżez p. Nowak. 
Część drugą koncertu składały: kwintet Onsłówa, 
arja z opery: Więzienie w Edymburgu Kiccego, 
przez pannę Klodziiską, souvenir de Bellini Ar- 
tota“ przez p. Nowak, arja z opery Strądella Nież 
dermeyera'przez p. Dobrzyńskiego, nakónieć wa: 
rjacje na temat mazurka Duszyńskiegó, z towa. 
rzyszeniem kwintetu przez pannę Jorgę: 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


szepesze Telegraficzne. 
Londyn 13 Listopada. Bank angielski 
POP dyskonto wszelkich papierów do 
7 pCt. ! i 
Ii edeń13 Listopada. Wiedeńska Abend. 
Zeitung donosi w części półarzędowej, że. upo- 
ważnienie ną jakiekolwiek nowe 

akcyjne nie będą wydanemi. 


przedsięwzięcie 


s a aa Á 


Nadeszłe tu doniesienia z Konstantynopola 7go 
b. m. mówią, że wielki weżyr Reszyd-pasza pre- 
zydował już na radzie ministrów, Ż poprzedniego 
gabinetu minister marynarki Mehmed-Ali i minister 
spraw zagranicznych Fuad-pasza, pozostali przy 
swoich wydziałach. 

W Konstantynopolu gloszono, że persowie zdo- 
byli Herat, ale znowu zostali wypędzeni z tego 
miasta. i 

Paryż 13 Listopada. Królowa Krystyna 
wybiera się z Malmaison w podróż do Rzymu, 
gdzie mieszka jéj córka zaślubiona z księciem del 
Drago. > (Pr; St. Anz.) 

AN (GL : 

Londyn 11 Listopada, Drugie wydanie Timesa 
zawiera co następuje: 

Nadeszły tu wiadomości z Malty po dzień 5 
b, m. Eskadra dowodzona przez kontr-admirała 
Dundas stałą jeszcze w porcie La Valette na ko- 
twicy. Statek kanonjerski angielski Wanderer po- 
wrócił z Neapolu z depeszami donoszącemi o od- 
jeździe posłów francuzkiego i angielskiego z tej 
stolicy, W dniu 31 października paropływ szru* 
bowy (linjowy) francuzki przybył do zatoki nea- 
politańskićj. Paropływ angielski Osprey został 
w dniu 3 b. m. wysłany przez admirała Dundas 
z depeszami zapieczętowanćmi i popłynął w kie- 
ruńku Faro di Messina. Fregata angielska Gorgon 
przybyła w tymże dniu z Anglji przez Gibraltar. 
Miała ona na pokładzie porucznika Smith, PP. 
Watts i Prinsep, tudzież czterech saperów i mi- 
njerów, którzy jak słychać z missją naukową u- 
dają się do wyspy Mytilene w blizkości Darda- 
nell. Fregata angielska Gladiator odpłynęła w dniu 
31 października z Malty do Marsylji, dokąd za- 
wiozła pana Skeene, konsula angielskiego w Ale- 
po, majora Mehmed-Agę i pp. Mallouf, Giraud i 
Tabet, którzy jako świadkowie mają być przesłu- 
chani w sądzie wojennym, którego „domagał się 
jeneral Beatson, byłý naczelny dowódca baszy- 
buzuków, aby się obronić przeciw zarzutom jakie 
mu czynił jenerał Shirley. (Pr. St. Anz.) 

, P Or Dlie MC NA: PEP U „© 

Wiedeń 8 Listopada. Dzienniki tutejsze ogłasza- 
ja postanowienie cesarskie, które przywraca do 
działalności kongregacje centralne królestwa lom- 
bardzko-weneckiego i określa szczegółowo ich a- 
trybucje. Z dokumentu tego „pokazuje się, że orga- 
nizacja polityczna Lombardo-Wenecji, jak ją o- 
znaczyły patenta cesarskie z 1815 roku, nie ule- 
gla ważnćj modyfikacji przez przywrócenie kon- 
gregacji, których wpływ ograniczony jest do ga- 
łęzi administacji prowincjalnój i miejscowej i któ- 
re pozostaną tem czem byly dawnićj, to jest ciała- 
mı czysto-doradczemi. 

Pospieszono z ogłoszeniem reorganizacji zgroma- 
dzeń reprezentacyjnych królestwa lombardzko- 
weneckiego, dla zapewnienia dobrego przyjęcia Ce- 
sarzowi w czasie jego podróży we Włoszech. Ta 
podróż wkrótce się rozpocznie. za Fi 

Dziennik urzędowy ogłasza postanowienia. mi- 
nistra skarbu, które może być uważane jąko po- 
czątek wprowadzenia w wykonanie ugody mone- 
tarnćj, któréj ratyfikacje jeszcze dotąd nie zostały 
wymienione, Licząc od dnia 1 stycznia, monety 
złote zagraniczne i sztuki 5 frankowe nie będą juź 
przyjmowane w kassach rządowych, przeciwnie 
monety srebrneZwiązku celnego niemieckiego sztuki 
1 i2 talarowe, 1 i 2 złotowe, przyjmowane będą 
według swojćj prawnćj wartości, (Le Nord). 

Wiedeń 11 Listopada, Turecki jenerał Fefik-pa- 
sza, który z polecenia Wysokićj Porty w osta- 
tnich czasach odbywał inspekcję twierdz ture- 
ckich, powrócił tu z Paryża, dokąd się był w paž- 
dzierniku udał drogą przez Wiedeń. 

Projekt traktatu monetatnego względem zupeł- 
ności jednego w całych Niemczech zarządzenia 
monetarnego, ułożony: przez pełnomocników Au- 
stiji, Prus, Bawarji, Saxonji, Hannoweru i Frak- 
fortu, został podany do wiadomosci. wszystkich 
rządów niemieckich, z wezwaniem, aby ze wszyst- 
kich stron przykładały się do ostatecznego po- 
wzięcia postanowienia któreby przez to stało się 
prawdziwym niemieckin traktatem politycznym, 


«którego prawomocność jużby w przyszłym roku 


weszła w wykonanie, 

— Piszą. z Czernowie, że około 50 rodzin 
z Niemiec zamierza utworzyć kolonję na urodzaj- 
néj dolinie Suczawskićj na Bukowinie. 

(Neue Preussische Zeitung). 
ja sąsją BIL eo Ni, Goli adr 
„Paryż 13 Listopada. Nagłe podwyższenie jakie 
LónóWA TUINE PU Oy DOŃ O PO EAA PWBAŃ 
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wczoraj ukazało się w kursach kolei żelaznych, ka- 
zało obawiać się dziś znacznych przedaży tych pa- 
pierów, i rzeczywiście z początku duzo było chcą- 
cych przedawać i renta nawet była słaba, ale ruch 
reakcyjny nie wiele zrobił postępu. Skoro tylko 
polecenia przedaży przysłane przed otworzeniem 
giełdy, zostały spełnione, kursa wzmocniły się wi- 
docznie. Renta 3°/ która z 66,55 spadła do 66,45, 
znowu jest żądaną po 66,55, ze wszystkich stron 
donoszono o lepszćm usposobieniu w wyższych 
sferach bankowych. 

Około godziny trzecićj renta podniosła się do 
66,80, ale przed zamknięciem giełdy było kilka 
przedaży, które sprowadziły ją na 66,70. 

Kredyt ruchomy doszedł do 1280, ale się cofnął 
znów do 1275. Koleje ostatecznie notowały się 
z podwyżką 10 do 15 fr. nad kurs zwyczajny. 

— Zapewniano dziś że margrabia Antonini otrzy- 
mał dziś zrana od rządu francuzkiego paszporty 
do wyjazdu. Nie mogąc zaręczyć że to rzeczywi- 
ście dopelnionóm zostało, nie mamy także powodu 
do twierdzenia że to jeszcze nie nastąpiło. W każ- 
dym razie rzecz ta niezawodnie niedlugo przyjdzie 
do skutku, tóm bardzićj że rząd angielski powziął 
właśnie odpowiednią decyzję względem księcia Ca- 
rini. 

To dość loiczne następstwo wyjazdu pana Bre- 
niér z Neapolu, tę ma tylko ważność, że okazuje 
zupełną zgodność między Francją i Anglją i wagę 
jaką ma na szali politycznej wpływ téj ostatniej. 
Jak to już powiedzieliśmy kilkakrotnie, nie zbywa 
na najusilniejszych staraniach ku porozumieniu się 
tych dwóch państw względem kwestji rozdzielają- 
cych je dotąd i jest nadzieja powodzenia w tym 
względzie. 

— Przyjęcie p. Ponsard w akademji francuzkićj, 
naznaczone jest na dzień 4go grudnia r.b. P. Pon- 
sard ma się tu okazać bardzo klasycznym, a prze- 
ciwnie p. Nisard dawny przeciwnik literatury ła- 
twej, ma wystąpić w obronie genjuszów śmiałych, 
rewolucyjnych. Spodziewać się można że to po- 
siedzenie akademji będzie bardzo interesujące. 

— Dziś z rana prezentacja pana Kisielsw odby- 
ła się w Tuilleries z całą wystawnością. Pan am- 
basador w wielkim mundurze przyjechał w towa- 
rzystwie p. Feuillet de Conches, szefa protokułów, 
w|ipowozie dworskim za którym postępowały trzy 
inne. Pan ambassador złożył Cesarzowi list własno- 
ręczny swego MONARCHY. 

— Przez nawyknienie do dawnych form prawo- 
dawczych, napisaliśmy niedawno że projekt pen- 
sji dla wdów pozostałych po panach Fortoul i Du- 
cos, zostanie przedstawiony na przyszłych posie- 
dzeniach do zatwierdzenia izby deputowanych. To 
zatwierdzenie nie jest w obecnych okolicznościach 
potrzebne. Dekret Cesarski względem tych pensji, 
ogłoszony wkrótce zostanie w Monitorze lub Dzien- 
niku praw. (Ind. Belge.) 

GG R..U.9 A, 

— Prywatny list z Pireus 27 października do- 
nosi, że parowy aviso Pankhełenia zbudowany 
w Anglji na rachunek rządu greckiego, przybył 
już do Peros. Na statku tym znajdowali się maj- 
tkowie marynarki greckićj którzy udali się po nie- 
go do Liverpoolu. Jest to bardzo piękny statek 
uzbrojony 6ciu działami 30-funtowemi. Według 
wykazu urzędowego, marynarka grecka składa 
się z dwóch korwet, jednego brygu, czterech ga- 
ljot i pięciu małych statków parowych. 

(Indépendance Beige). 
BSB O HITA, 

Konstantynopol 30 Pażdziernika. Nie omyliłem 
się donosząc wam ostatnią pocztą, że zdaje się iż 
gabinet wyszedł ztryumfem z przesilenia które 
przed kilku dniami o mało nie szowodowało jego 
zupelnego upadku. Jego zwycięztwo jest stano- 
wczo zapewnione, i można powiedzićć że dziś wzmo- 
enił on się lepićj niż kiedykolwiek. Potrzeba było 
dla odwrócenia burzy, śmiałój decyzji ministrów, 
podania się en masse do dymissji, tudzież energi- 
cznego wdania się dwóch głównych missji zagra- 
nicznych, które nie mogły pozostać obojętnemi 
w obec stanowczego ataku jaki przypuścił lord 
Redcliffe aby odzyskać ten wpływ na umysł sul- 
tana, którego zawsze używał na usługi swoich oso- 
bistych namiętności i polityki, która nigdy prawie 
nie zwracała się na korzyść Turcji. eaii 

Nie ulega watpliwosci, że reprezentant angielski 
w Konstantynopolu przyzwyczaił się uważać pań- 
stwo otomańskie jako kraj podległy jego władzy, 
i niejedno-krotne jego uniesienia i kaprysy, o mało 
nie wywołały ważnych trudności, tylko przez naj- 
większe umiarkowanie z przeciwnćj strony zdołano 
ich uniknąć, Ale nawet ten zbytek umiarkowania 
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i uprzejmości w ustępowaniu mu, zbyt może czę- 
sto ozuchwaliły go tak dalece, że nakoniec zdeptał 
wszelkie względy należne monarsze tego kraju i 
Jego ministrom i że jego ton mowy w niektórych 
razach przekracza granice przyzwoitości dyploma- 
tycznćj. Taki stan rzeczy nie mógł przedłużać się 
bez szkody dla godności władzy i dla harmonji 
potrzebniejszćj w tój chwili niż kiedykolwiek mię- 
dzy Francją i jéj sprzymierzeńcami. A przytém 
wtedy kiedy interesa większćj części państw Eu- 
ropejskich, koncentrują się w Turcji, kiedy obok 
krwi angielskićj inna krew płynęła jeszcze obficićj 
za sprawą Turcji, niepodobna przecie żeby wola 
pojedynczego człowieka mogła ostatecznie prze- 
ważać w radzie Porty. Dla tego to ambassador an- 
gielski spotkał tym razem ze strony swoich dwóch 
kolegów tak wytrwałą opozycję, którćj jak sądzi- 
my nie spodziewał się wcale, bo znana jógo zręcz- 
ność nie byłaby mu pozwoliła narażać się na pe- 
wną klęskę, która może zadać zgubny cios wpły- 
wowi jakiego byłby długo jeszcze używał w miarę 
u sułtana i jego ministrów. 

Ale jeśli rezultat tój walki był pomyślnym dla 
teraźniejszych ministrów, nie powinni oni zapomi- 
nać że winni to nie żadnym osobistym względom, 
ale tylko potrzebie uwolnienia rządu od tych wszy- 
stkich intryg pałacowych i starcia ambicji i wpły- 
wów, które przeszkadzają jego swobodnemu dzia- 
łaniu. Nie powinien on zapominać że pomoc która 
mu została udzieloną tak chętnie, jest bezintereso- 
wną, że ona nie ma na widoku żadnego prywa- 
tnego interesu, Żadnćj pochłaniającćj przewagi i że 
zatem od samego tylko gabinetu zależyć będzie u- 
trzymać sobie tę pomoc, odpowiadając godnie na- 
dziejom jakie nė nim oparto, co się tyczy ogólnych 
interesów Turcji. 

Polityka drzemała w ciągu ostatnich dni wskut- 
ku przesilenia ministerjalnego, które pochłaniało 
całą uwagę wysokićj Porty i dyplomacji. Przed- 
wczoraj jednak u ministra spraw zagranicznych by- 
ła długa konferencja w celu aaradzenia się nad 
projektem finansowem w przedmiociejKsięztw Nad- 
dunajskich. Wielki Wezyr znajdował się na tćj 
konferencji. Na tém nowém posiedzeniu roztrzą- 
sano tylko wstęp projektu i zmieniono go nieco 
według propozycji ambassadora francuzżkiego,przy- 
jętych bez oporu przez innych ezłonków konfe- 
rencji. (Independance Belge.) 

Konstantynopol 3 Listopada, Roztrząsanie pro- 
jektu firmanu w przedmiocie Xsięztw Naddunaj- 
skich, może być uważane za ukończone, Na je- 
dnóm świeżem posiedzeniu reprezentantów mo- 
carstw interesowanych odbytóm u ministra spraw 
zagranicznych, zasady tego firmanu zostały uro- 
czyście przyjęte. Modyfikacje poczyniono w pier- 
wotnym projekcie, co do składu dywanów. Naj- 
przód trzy klasy bojarów które miały głosować 
z osobna, tworzyć będą jeden dywan bojarski, jak 
to bywało dawnićj przy Wyborach księcia iinnych 
podobnych wypadkach. Powtóre uznano że du- 
chowieństwo będące głównym posiadaczem ziem- 
skim w kraju, nie dość licznie jest reprezentowa- 
ne, przeto powiększono liczbę jego reprezentacji 
w dywanach. 

Nakoniec klasa wieśniaków pańszczyznianych sta- 
nowiąca siedm osmych części ludności Księztw bę- 
dzietakże przyjmowaną do głosowania. Pozostaje 
juź teraz tylko zatwierdzenie tego nowego układu 
firmanów i właśnie tóm obecnie zajmują się u wy- 
sokićj Porty. Tym sposobem załatwione zostały 
wszelkie trudności jakie przewidywano z tych pro- 
jektów, ale ta łatwość z jaką one zostały przyjęte, 
dowodzi tylko najzupełniejszego przekonania człon- 
ków konferencji, że firman ten pozostanie na nie- 
ograniczony czas w tekach gabinetu, wskutku prze- 
szkód jakie się obecnie przedstawiają jego wpro- 
wadzeniu w wykonanie i rzucają zupełną niepe- 
wność na przyszłość Księztw. 

Członkowie komissji organizacyjnćj czekają na 
ukończenie ostatnićj redakcji tego firmanu i wtedy 
opuszczą Konstantynopol udając się do swoich 
krajów, dopóki obecność ich w Księztwach nie 
stanie się potrzebną. 

— Feruk-Kan ciągle jeszcze znajduje się w na- 
„szóm mieście. Okazał on się bardzo urażonym, że 
minister spraw zagranicznych polecił p. Nicolas, 
pierwszemu dragomanowi legacji francuzkićj w Te- 
heranie, powrócić na swoją posadę; bo p. Nicolas 
przeznaczony był przez p. Bourrć do towarzysze- 
nia Feruk-Kanowi do Paryża. (Ind. Bel.) 

— Journal de Constantinople w następujących 
wyrazach donosi o objęciu wielkiego wezyrostwa 
przez Reszyda-paszę : 

Reszyd-pasza został wezwany przedwczoraj do 


pałacu sułtańskiego Dolma Bakcze gdzie Je 
Wysokość Sułtan raczył mu ui, w Nyski 
zach nader łaskawych, że mianował go wielkim we- 
zyrem w miejsce Ali-paszy, 

W obecnych okolicznościach ta nominacja ma 
niezmiernie ważne znaczenie, Wiadomo że zwykle 
w najtrudniejszych wypadkach Sultan przywolu- 
je do steru iateresów państwa, pierwszorzędne 
zdolności, tylokrotnie doświadczoną zręczność i 
głębokie doświadczenie Reszyda-paszy. 

Położenie jest niebezpieczne, a nikt nie Jest tak 
zdolny jak ten wielki mąż stanu, załatwić wielkie 
a liczne trudności. 

Wczoraj z rana Reszyd-pasza udał się znowu 
do pałacu Sultana, aby zlożyć u stóp Jego Wyso- 
kości hołd swojego poświęcenia i wierności. 

W południe wylądował przy Top-Kapu i w to- 
warzystwie Szeika-U|-Islam i pierwszego szambe- 
lana Sułtana Neszet-beja, niosącego dekret cesar- 
ski o mianowaniu Reszyda-paszy, udał się między 
podwójnym szeregiem wojska gwardji cesarskićj 
do Wysokićj Porty. 

Po wejściu Reszyda-paszy do sali wielkićj Ra- 
dy. gdzie oczekiwali na niego ministrowie Wyso- 
kićj Porty i wysocy urzędnicy, odczytany został 
hatyszeryf sułtański mianujący go wielkim wezy- ' 
rem. Następnie Reszyd-pasza przyjmował powin- 
szowania ministrów i obecnych temu wyższych 
urzędników; potem znowu udał się do pałacu Suł- 
tana aby być obecnym na obrzędzie inwestytury 
orderu Podwiązki. (/nd. Belge). 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Według listów z Bukarestu do Moniteur de 
larmée, w czasie pobytu wojsk austrjackich 
w Księztwach Naddnnajskich, jenerał Marzia- 
ni pozostanie ich naczelnym wodzem. Miejscami 
w których znajduje się garnizon austrjacki są 
w Wołoszczyznie: Bukarest, Tergowist, Braiła, 
Giurgiewo, Krajowa i Kalafat; w Moldawji: Jassy, 
Husz, Galacz i Drogoje. W pierwszych dniach 
października posłano także pojedyncze oddziały 
do Izmail, Reni i Kilja. 

— Członkowie komissji europejsko-dunajskićj 
utworzonćj na mocy traktatu paryzkiego, zgroima- 
dzili się w Galaczu i zapewnie rozpoczęli juź swo- 
je prace. Ponieważ z wielką ścisłością badano 
środki ulepszenia żeglugi na ujściach Dunaju i już 
poczyniono ważne przygotowawcze roboty, spo- 
dziewają się przeto, że komissja będzie mo- 
gła szybko rozwiązać kwestje jakie się jéj przed- 


| stawią. i 


Członkowie komissji państw nadbrzeżnych Du- 
naju są także zgromadzeni, ale w Wiedniu; tylko 
jeszcze komisarz wołoski nie przybył, i dla tego 
komissja ta nie mogła dotąd wziąć się do dziela 
jak to mylnie doniesiono. Ale komisarz ten wkrót- 
ce jest oczekiwany i wtedy spodziewają się, że ko- 
missja nie' wiele będzie potrzebowała czasu do 
spełnienia swego zadania. (Indep. Beige). 


KOSCIOŁEK W DISZLAGARZE. 


jego początek — budowa — i poświęcenie, 
„Żyj w duchu, nigdy w ciele, 
Cnóm życiem spełnisz wiele.*' 

Te słowa powtórzone były przed lOciu laty 
przez jednego z czcigodnych mieszkańców Lubli- 
na, w liście do syna pisanym, gdy o mil 300 z gó- 
rą przesyłał mu swe ojcowskie błogosławieństwo. 
Szczęsnym tym synem, mającym niedyś pod o- 
wóm hasłem pozostawić najpiękniejszą swych u- 
czuć pamiątkę, był Jul. Surzycki, jeszcze 1846 r. 
w towarzystwie kilku innych współrówienników 
młodości przybyły na Kaukaz i osiadły w Da- 
gestanie, jako szeregowiec Samurskiego pułku, do 
którego na służbę został przeznaczonym. 

Najpiękniejsze ziarno nieraz marnieje wśród nie- 
przyjaznych warunków, I przeciwaie, jak ziarno 
na dobrćj glebie, pod wpływem słońca i rosy, u- 
mysł nasz rozrasta się i krzewi w czyny, ilekroć 
ożywia go cel święty i niezachwiana wiara w swe 
powołanie. 

Jak nie jeden z przebywającój tam młodzieży, , 
tak podobnie Juljan Surz. wyrobił sobie świetne 
śród towarzystwa tamtejszego stanowisko i pod- 
niósł się nie bogactwem, nie urodzeniem, ani sżcze- 
gólnym jakim talentem, lecz prawością charakte- 
ru, pracą i wiarą. Zamieszkawszy na Kaukazie 
w Diszlagarze, nieznacznój forteczce, jak wielein- 
nych, czuł mocno brak kościołza katolickiego, do 
którego było najmnićj mil kilkanaście. Bez-ża- 
dnych środków materjalnych, bez funduszu i po». 
mocy czynnej, śród obcych pokoleń, które zale-- 


| dwie słyszały, że istnieje wyznanie katolickie, 


przedsięwziąsć dzieło tak tradne, jakićm jest wznie- 
sienie najskromniejszego przybytku Pańskiego: 
zdało się rzeczą niepodobną do spelnienia, pomy- 
słem rozmarzonćj wyobraźni. Lecz Jul. Surz. raz 
tę myśl powziąwszy, postanowił z niezachwianym 
umysłem doprowadzić ją do skutku. Jakoż przy- 
bywszy do Diszlagaru i zamieszkawszy na czas 
dłuższy w tćj odludnćj śród gór Dagestanu forte- 
czce, gdzie jedynem jego towarzystwem były książ- 
ki i pędzle, a jedyną rozrywką polowanie po gó- 
rach i lasach kaukazkich; w roku 1842 nakreślił 
pierwszy plan i kosztorys koświołka. Nie trudno 
mu to bylo, jako obeznanemu cokolwiek z budo- 
wnietwem i naukami technicznemi. Piękną myśl 
swoją i pomysł przedstawił ówczesnemu dowódł 
cy pułku Samurskiego, natenczas pułkownikowi 
Kesslerowi, który z zadowoleniem approbowa- 
przedsięwzięcie i do zatwierdzenia wyższym wła- 
dzom przedstawił. Niedługo tćż wydzielono plac, 
na którym wznieść się miała skromna budowa ko- 
ściołka, ciągnął się on w końcu forteczki przed 
mieszkaniem zajmowanem przez Jul. Surz. Ota- 
czała go dzika, choć piękna i osamotniona miej- 
scowość — widok na góry kaukazkie bie!ejące 
w dali. 

Ale jakże tu bylo przystąpić do dziela bez ża- 
dnych najniezbędniejszych środków, bez robotni- 
ka, narzędzi, a nadewszystko bez funduszu prawie 
żadnego? Lecz mocna nadzieja na współudział 
wszystkich i wiara we własne siły, miały mu za- 
stąpić wszystko, na czem zbywało przy zaczęciu. 

Naprzód więc tedy Jul. Surz. przemówił do 
współziomków, żołnierzy i oficerów, zostających 
na służbie w owym pułku Samurskim. Wielu znich 
natychmiast ofiarowało swe gotowe do pracy rę- 
ce i jakie kto miał bydlę do dowozu materjału. 


` Gdy więc jedni pracowali nad wyrabianiem cegły, 


Pa 


inni sprowadzali belki i słupy, zwożąc na miejsce 
budowy, do którćj tóż wkrótce przystąpiono, po- 
łożywszy pierwszy fundament w przytomności 
dowódcy pułku 1853 roku. = 

Lecz praca szła nie sporo, gdyż kaukazki żoł- 
nierz nieustannie, od rana prawie do nocy, zajęty 
robotami skarbowemi. Pozostaje mu tylko od go- 
dziny 11éj do drugićj czas wolny na odpoczynek, 
w porze dnia największego upału. Robotnicy je- 
dynie wtedy śpieszyli do pracy około kościołka, 
zrzekając się dobrowolnie niezbędnego śród upa- 
łu wytchnienia. Nadto w dnie niedzielne i święta 
zolnierze byli wolni od robót skarbowych, i wte- 
dy mogliby pracować najwięcćj: ale jakże było 
ich skłonić do tego, mimo ich przekonania? Jednak 
przemówił do nich Jul. Surz.. przekonywając ich, 
że praca, choć fizyczna, lecz ku chwale Boskićj 
i w szlachetnym celu podjęta, nawet w dnie świą- 
teczne jest dozwolona i nie jest grzechem. że za- 
miast próżnowania, opilstwa i kłótni, lepiej w te 
dni robić cegłę, lub obciesywać toporem drzewo, 
a będzie to ich najpiękniejsza modlitwa, lepsza i 
przyjemniejsza Bogu od tych słów, ustami tylko 
wymawianych. 

Trafiły te słowa do ich przekonania, nabrali du- 
cha pracujący, robota szła szybko i stanęły zręby, 
które za nadchodzącą porą dźdżów i śniegów, 
trzeba było nakryć dachem ze trzciny; ale bra- 
kowalo jeszcze dzwonnicy, brakowało okien i 
drzwi, sufitu i podłogi, a nadto, pomimo wysile- 
nia i zabiegów wspólnych, ileż to jeszcze brakło 
rzeczy nieodbicie potrzebnych w każdym kościoł- 
ku! Począwszy od mszała i kielicha, aż do olta- 
rzów i kropielnicy, © wszystkióm trzeba było po- 
myślić, sprowadzić o mil kilkaset. Silne przekona- 
nie w Najwyższą Mądrość, dodawalo pracującym 
zachęty i wytrwałości. Zdaje się, gdy się zastana- 
wiamy nad podobnemi wysileniami kilku wojsko- 
wych, bez pierwszych prawie potrzeb do Życia. 
bezprzytułkowych i niepewnych jutra, żesię prze- 
nosim w owe czasy pierwszych chrześcjan, co to 
z wiarą, miłością i nadzieją kładli fundamenta 
przyszłej budowy spoleczeńskićj, a braterstwem i 
modlitwą dokonali dzieł nieśmiertelnych, Patrzmy 
co wtedy w jednój z swych korrespondencji pisał 
Jul. Surz. | 

»Mała istotka z całego obszaru ludzkości, czło- 
wiek, żywi swoje drobne i jutrzejsze nadzieje, gdy 
wyższe wyroki świata, wyroki całóm jego życiem 
rozrządzające, porywają tę jednostkę w swoje od- 
męty, wcielają ją w żywioły burz swoich, i jednost- 
ka ulega, jedyną mając zachowaną pociechę, wia- 
rę w te najmądrzejsze siły, wiarę, że wszystko się 
dzieje dla jéj szczęścia. I czyż to nie dosyć ta wia- 
ra? Nietylko dosyć, to jest wszystko, to jest cała 
wielkość tćj jednostki, to jest zlanie się jéj ducha 
z duchem téj przedwiecznćj mądrości, to jest więc 
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najwyższa godność, jaką tu osiągnąć moglo stwo- | oltarza obraz Chrystusa Ukrzyżowanego z Marją 
rzenie, to jest jej niesmiertelność: Nie ma więc nie | Magdaleną u spodu krzyża i mdlejącą Matką Bo- 
wyższego na Świecie, jak ta wiara, niema wyżźszćj | ska, podtrzymywaną przez kobietę. Wszystko, 
siły życia jak w nićji A więc ją wyznawać, za nią | prócz $. Jana, podług Galerji Drezdeńskićj, wy- 
iść powinniśmy, przez nią duch nasz nigdy nie u- | drukowanćj w Warszawie. 
padnie, bo właśnie tam znajdzie życie, na tém ży- »Jeżeli macie tę Galerję u siebie, —pisze wtedy 
ciu oprze wszystkie swoje nadzieje, jakie ta wia- | Jul. Surz.— mićć będziecie widok obrazów, które 
ra w nim obudzi. I wtenczas niczego się nie lęka i | wykonałem i chcialem wykonać na podobieństwo 
wszystko poświęca, bo wierząc i żyjącdlatćj wia- | oryginałów. A jak mi się udały. to zapewniam 
ry, znajduje tam wszystko, co tylko najwyższego | was, że lepsze od częstochowskich. Zawsze tak wy- 
dosięgnąć się spodziewał, całe przeznaczenie swo- į glądają, że będą mogły wisićć w ubogim tutej- 
je i szczęście. « $ szym kościołku i zachwycać ludzi, którzy oczami 
Te wyrazy były pisana podczas zimy, gdy bu- wiary na przedmioty święte będą patrzóć. Ceł 
dowa kosciołka zostala przerwaną na czas jakiś, | więc będzie osiągnięty. Uwazam więc, że nie tra- 
a gruba warstwa śniegu, bielała na trzciną poszy- | cę czasu na próźno. 
tym dachu, drzwi zaś i okna pozabijane były de- Lecz fundusze dotąd były bardzo małe, bo cała 
skami, i naokoło stały jeszcze rusztowania. ludność katolicka składała się, prócz kilku ofice- 
Trudno się było domyślóć, iżby to były ściany | rów, jedynie z prostych żołnierzy, a te biedaki cóż 
przyszłój świątyni. Przecież niedługo w tych zrę: | dać mogli? I tak składali się z ostatniego grosza, 
bach nie wybielonych rozległy się pienia pobożne | a prócz budowli, prawie nie jeszcze nie było spro- 
i po raz pierwszy uświęciły to miejsce. Było to | wadzonem. A najgłówniejsze potrzeby były: krzyź 
wówczas, gdy przybył do Diszlagaru dla wielka- | do cymborjum, z parę lichtarzy, ampułki," kielich 
nocnćj spowiedzi ks. Antonowicz zakonu Bernar- | mszalny i kielich do kommunji, patena, ubrania 
dynów, o mil 60 kilka z Mozdoką. Wtedy to wła- | różne, jednóm słowem, trudnoby wyliczyć wszyst- 
śnie Jul. Surz. pod dniem 26 kwietnia 1854 roku | ko, co było najpotrzebniejszego.« 
tak opisuje tę chwilę pamiętną dla niego i jego u- Lecz skoro doniósł o tych potrzebach Jul. Surz. 
lusionego dzieła: majętniejsze osoby w Warszawie, Lublinie, jako 
„ Wszystko u mnie po dawnemu, aż strach; ale | tóż w innych miejscach porobiły ofiary, a gorliwe 
niedawno, bo na tydzień przed naszemi świętami, | o sprawę wiary niektóre lublinianki, każda z wła- 
był u nas, jak kazdego roku, na Wielkanoc ksiądz | snego natchnienia, zajęły się wyrobieniem, uszy- 
iw moim kościołku, jeszcze bez drzwi i okien, | ciemi wyhaftowaniem szat kościelnych. Młodzi 
z pozasłanianemi tylko ich otworami czarnem i | malarze warszawscy ofiarowali także swe talenta 
czerwonóm suknem, bez sufitu i podlogi, przy tym- | dla zrobienia kilku obrazów świętych patronów 
czasowo urządzonym ołtarzu, pierwsze odbylo się | naszych. i 
nabożeństwo, i o te ściany raz pierwszy obiły się Niektóre z tych ofiar, gdy zostały z czasem na- 
pobożne głosy naszćj wzniosłćj religijaćj pieśni: | desłane, niezmierną radość sprawiły wszystkim, 
„Swięty Boże, święty mocny, święty nieśmiertel- | których obchodził los kościołka. Zebrano tóż juź 
ny:« Była to chwila prawdziwie rozrzewniająca, | i funduszu 70 rubli. 
wspomniawszy miejsce, w którćm się to odbywa- Zbliżała się Wielkanoc 1855 r., a razem zamie- 
ło i jaki to zbiór ludzi wznosił swoje modły. Ksiądz | rzona uroczystość poświęcenia kościołka. Poświę- 
bernardyn z Mozdoka znad Tereku, mieszkał u | cenie to jednak nie mogło być wówczas uroczy- 
mnie i bawił tydzień cały, nie mogąc się nachwa- | stóm, z powodu, że jeszcze nie było na to urzędo- 
lié kościolka i wszystkiego co dla niego widział | wego pozwolenia. Lecz przybyły wtedy dla wiel- 
już przygotowane. Wam się wydaje ten kościołek | kanocnćj spowiedzi z Temir-Chan-Szuvy, ksiądz 
podług rysunku, jaki wam poslałem, do kościołka ( kapelan Pruszkowski, dokonał tymczasowego po: 
niepodobny. Naprzód, na rysunku nie jest jeszcze | święcenia małćj świątyni, w dniu 19 marca ku 
skończony, bo rysunek przedstawia go tak, jak | czci $, Józęfa, patrona obojga rodziców marzące- 
był zostawiony na zimę, nie ma więc nad sobą | go wciąż o nich w oddaleniu i przywiązanego sy- 
„dzwonnicy. A nadto, trzeba żebyście się wszyst- | na — Juljana. Tak więc w Diszlagarze, ustronnej 
kim tutejszym budowlom przyjrzóć mogli i wten- | forteczce Dagestanu, otwarty odtąd zostaje nowy 
czas poznali, jak między niemi budowa tego ko- | skromny przybytek pański pod imieniem ś. Józe- 
ściołka zupełnie przedstawia kościolek. Zresztą. | fa. Codziennie, aż do wyjazdu swego, ks. Prusz- 
na jego obronę przed wam to powiem, że miejsce | szkowski już odprawia w nim ofiarę Mszy świętej 
wszystko przemienia, wszystko się do kraju zasto- | i słucha spowiedzi; a nadal po wyjeździe kapłana 
sowywą i z nim się zgadza. Otóż mój kościołek, | co święto i kaźdćj niedzieli kościołek bywa otwar- 
podług tutejszćj miejscowości, musi zupełnie jéj 


ty dla obecnych w miejscu katolików, zbierają- 
odpowiadać, bo zyskuje pochwały. Przytćm, z ta- | cych się tam i odśpiewujących pieśni religijne. 
kiego materjału, trudno zbudować cos innego. — W końcu tego lata obowiązki slużby wojsko- 
Sciany, Że są z surowćj cegły z mięszanćj gliny ze wćj powołały młodego fundatora kościolka ś. Jó- 
słomą urobionćj i wysuszonej na słońcu, jak wszyt- | zefa na inny punkt Dagestanu—do Derbentu. Nie- 
kie tutejsze budowy i forteca cała, dach ze trzei- | spokojny o los swego dziela, powierza go zawią- 
ny; środki więc do zbudowania piękniejszego nad- | zanemu przez siebie przed wyjazdem bractwu, pod 
zwyczaj male. W tydzień po wyjeździe księdza, | nazwą także ś. Józefa. Prócz wykonywania pe- 
to jest dnia 16 kwietnia, obchodziłem wspólnie wnych religijnych powinności, obowiązkiem bra- 
z niektórymi z tutejszych katolików, wielkanoc. | etwa będzie nadal utrzymanie w całości i porząd- 
Dwie potężne baby, po */, łokcia wysokości ma- | ku kościoła, i zaopatrywanie go we wszystkie po- 
jące i przeszło po 6 cali średnicy, uświetniły mój | trzeby. Główny zaś dozór kościołka oddaje Tom. 
stolik; w środku ich stało prosię, tylko bez chrza- | Witwickiemu wołynianinowi, który z calą gorli- 
nu w zębach, którego tu nie ma, parę kawałków | wością zajął się odtąd powierzoną sobie opieką 
wybornie ugotowanój szynki i jaja. Zostawioną 


à nad świątynią. Z bólem serca i tęsknotą w duszy 
przez księdza święconą wodą, z myślą o okoliczno- | oddalał się młody fundator z tego miejsca, gdzie 
ściach i miejscu nas otaczających, pokropilem 


a pokr widział dojrzewający najpiękniejszy owoc swych 
przygotowane swięcone, i dzieląc się jajkiem ze | prac i gorliwości o chwałę Bożą. Odjeźdzając, zo- 
współtowarzyszami, przenosiłem się myślą do | stawił bractwu kościelnego funduszu 100 rub. sr. 
was, że i wy może w tój chwili, dzieląc się jaj- i zbiór książek ze 100 dzieł polskich składający 
kiem, podobnie myślicie o mnie.« ; | się, mający na zawsze pozostać przy kościołku na 

Przytoczyliśmy inne z tego listu miejsca, mnićj | użytek obecnych tam ziomków. , 
mające związku z budową kościołka, abyśmy mo- Smutna wiadomość o śmierci ojza, którego na- 
gli dać czytelnikowi pojęcie o sposobie życia i ob- 


i )- | dewszystko cenił na ziemi, ztąd myśl ciagla o o- 
chodzeniu naszych świąt dorocznych przez katoli- | sieroceniu rodzeństwa, które zawsze było przed- 
ckie społeczeństwo na Kaukazie. 


at akwa miotem wszystkich jego marzen, zwiększyły tę- 
Za nastąpieniem ciepiejszćj pory na nowo roZ- | sknotę młodego oudowniczego, pozbawionego te- 
poczęły się prace około kościołka, który przez 


raz w Derbencie tego szlachetnego zajęcia, jakie 
ciąg tego lata prawie zupełnie został wykończony, | mu przedstawiała ciągła praca okolo kościolka, 
wzniesiona dzwonnica, ozdobiony prostym, lecz 


wykończenia go i przyozdobienia. Uspokajał się 
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kształtnym oltarzem. Sam zaś Jul. Surz., przy- | tylko każdą wiadomością, nadsyłaną mu z Diszla- 
brawszy w pomoc jednego ze zdatniejszćj młodzie- | gąra, o pomyślnym losie małćj świątyni, nad któ- 
ży, w chwilach wolnych od obowiązków służby, 


r czuwające bractwo zaczęło być czynnóm, ite- 
zajął się wykonaniem kilku obrazów mających | raz nawet zamyśliło świątynię pokryć blachą, za- 
przyozdobić kościołek. Wtedy to wykonał Pana į miast dachu z trzciny. (d. n.) 
Jezusa, błogosławiącego chléb 1 wino, Dolcego, 

ś. Jana Ewangielistę z księgą, Matkę Boską z dzie- 


Mandel ryb w Londynie. 
ciątkiem — Cawacego, ś. Cecylję, grającą na or- 
ganach- także Dolcego, i nareszcie do wielkiego 


Rzadko który cudzoziemiec, jeśli jakiś czas mu- 
si zatrzymać się w Londynie, zaniedba zwiedzić. 
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sławny targ na ryby, Billingsgate, choć tylko by | 
usłyszyć sławne owe rybaczki, którym chyba tyl- * 
ko berlińskie przekupki mogłyby wydrzóć palmę ; 
rezolutności i grubjaństwa. Dawnićj szczególnie, | 
łatwo było usłyszyć kilka prób tćj angielszczyzny” 
z Billingsgate, bo stary ten rynek przed zupeł- | 
nem; przebudowaniem w roku 1852, był taką za- j 
wikłaną massa budi ścieżek, sąsiednie ulice tak 
były przepelnione wozami i końmi, ścisk ludu był 
tak okropny, że niepodobna było przejść bez nie- 
jednego potracenia. a w takim razie nieczynny 
widz, szczególnićj jeśli miał powierzchowność cu- 
dzoziemską, z pewnością spotkał się z potokiem 
tych delikatnych wyrażeń najczystszćj wody. 

„ Teraz rzecz ta ma się zupełnie inaczćj. nowe u- 
rządzenie targowicy jest nawet bardzo trafne, ale 
zawsze panuje tu straszliwy natłok, bo tu właśnie 
zbiera się najbardzićj ożywiony handel. Na Bil- 
lingsgate prawie wyłącznie przedają się ryby dla 
całego Londynu, a nawet wielkie mnóstwo zaku- 
pów na wieś. Wszystko ma tu swój właściwy 
charakter. Najprzód, mamy tu zawsze massę lu- 
dzi, którzy ani ryb nie łowią, ani niemi nie han- 
dlują, tylko przedają je na cudzy rachunek. Do 
nich przysyłane są ładunki z statków lub wozów, 
i do nich także udają się kupujący, przyczem zno- 
wu są pewne poddziały. Niektórzy maklerowie 
zajmują się tylko handlem pewnych pojedynczych 
gatunków morskich tworów, naprzyklad stokfi- 
szów, lososi, węgorzy, śledzi, raków morskich, in- 
ni przedają wszystko co im tylko dostawią. 
Dalćj znowu są tacy, którzy się tylkowdają z han- 
dlarzami ryb pierwszćj klassy, kiedy inni szukają 
swoich kuntmanów między koczującemi drobne- 
mi handlarzami. Zatrudnienie ich przechodzi z oj- 
ca na syna i stanowi pewien rodzaj fideikomis- 
śu. Chociaż procent komissowy jest tu- bardzo 
drobny, jednakże między niemi są ludzie dobrze 
się mający, i mówią, że jedenimakler ryb niedawxo 
usunął się od interesów, uzbierawszy 250,000 fst. 
majątku. 

Szczególny rodzaj pośrednićj osoby stanowi 
Bummare, spekulant rybny, który od maklera ku- 
puje en gros, a potem cząstkowo przedaje prze- 
kupniom. Jest to interes ryzykowny, bo nie mo- 
źna z żadnych symptomów obrachować, czy to eo 
się kupuje zrana. będzie można w ciągu dnia po 
wyższych cenach przedać. Targ rybny to ma w so- 
bie szczególne, że ceny niesłychanie są zmienne, 
z jednćj strony dla niepewności dowozu, z drugićj 
dla prędkiego psucia się towaru. 

Nakoniec tragarze są tu szczególnie uorganizo- 
wani. Dzielą się oni na dwie korporacje. Jedni, 
nazywani Fellowship Porters, maja prawo prze- 
nosić ze statków na ląd wszystkie ryby, które 
się na liczbę lub miarę przedają: drudzy, Ticket 
Porters, przynoszą suszone ryby z wozów, które 
stają na Thames street. 

W czasie kiedy Londyn jeszcze śpi w najlep- 
sze, na Billingsgate jest bardzo wiele ruchu i ży- 
cia. Statki rybackie i wagony kolei żelaznych, o 
godzinie piątćj zrana przybywają tu jak można 
najbliżćj, aby być najpierwszemi na targu. Makle- 
rowie przychodzą do swoich bud, tragarze znoszą 
ryby i nielitościwie odtrącają na bok wszystko, 
co bezczynnie stoi na drodze. Handlarzeryb przy- 
bywają. Najlepsze ryby najprzód się wykładają 
1 przedają; i handel tu odbywa się szybko, bo tak 
maklerowie, jak i kupujący. jednym rzutem oka 
już ocenili, jak dziś targ stoi, a kupione ryby od- 
wożone są w przykrytych wozach, które dla bra- 
ku miejsca zamykają na niejaki czas wszelki ruch 
na ulicach nadrzecznych. Bezwątpienia, w całym 
świecie nigdzie nie można zobaczyć takiego mnó- 
stwa pięknych ryb jak przez jeden poranek w Bil- 
lingsgate; ale jakkolwiek to wielka jest ilość, 
wszystko w moment znika, tak, że w czasie kiedy 
kupiec w City otwiera swój sklep, makler rybny 
już swoje interesa pokończył. Najbardzićj ożywio- 
ny jest czas ostryg i sardeli, bo wtedy roznosicie- 
le ryb cisną się stami aż do statków, aby jak naj- 
prędzej zakupić potrzebne zepasy. | 

Ryby z najrozmaitszych wód przybywają na 
Billingsgate. Tu są lososie ze wszystkich rzek 
szkockich, stokfisze z Hollandji, Norwegji i brze- 
gu Yarmouth, kablonie, pstrągi, jazie, łupaki i in- 
ne lowione niewodami, z tych samych prawie 
mórz, makrele z Kornwalji, ostrygi z Tamizy, 
węgorze z Hollandji, raki morskie od brzegów 
Szkocji i Norwegji. Prawie połowa ryb targu 
Billingsgate przybywa samemi kolejami żela- 


=" px" 
znemi, które corocznie przywożą tu tysiące be- ł 
czek. ? 

Do transportu wszelkiego używane są obecnie 
prawie wyłącznie .paroplywy szrubowe, z których 
niejeden przybył tu już z ładunkiem jakich 
20,000 sztuk raków morskich i to niestraciwszy 
przez drogę ani jednego. Należy tu wspomnić, że 
w Southampton założony został staw dla raków 
morskich, w którym raki przysłane od brzegów 
Bretanji i Irlandji, naprzód się przez kilka tygo- 
dni tuczą, a dopiero następnie koleją żelazną wy- 
syłają do Londynu. Niekiedy bywa ich w tym 
stawie naraz 70,000 sztuk. Tak samo sztucznie 
wychowywane teraz bywają ostrygi na Tamizie i 
na całym brzegu południowym i to w takićj roz- 
ciągłości, że pojedynczy hodownik wysyła cza- 
sem rocznie do Londynu po 40.000 koszy ostryg 
i samego targowego płaci miastu 800 fst. (4,800 
rubli sr.). 

Liczba tych tworów morskich, morskich owo- 
ców, jak je włosi nazywają, jest nie do uwierzenia 
wielka, ale nigdy dokładnie nie jest wiadomą, bo 
oplaty targowe nie są pobierane według przeda- 
nych ilości; tylko maklerowie gdyby chcieli, mo- 
gliby dokładne w tćj mierze wiadomości udzielić. 
Ale według obrachowań, jakie uczynił niejaki p. 
Braithwaite Podle, samych śledzi przychodzi na 
targ około 115 miljonów sztuk, półtora miljona 
stokfiszów, 98 płaszczy, 10 miljonów. węgorzy, 
półtora miljona łupaczy, pół miljona łososi, 500 
miljonów sztuk ostryg, 300 miljonów ślimaków, 
500 miljonów krabów i półtrzecia miljona raków 
morskich. Wagę tych wszystkich zwierząt mor- 
skich liczy on na 200,000 tonów (2,000 funtów 
ton.), a wartość ich na przeszło 2 miljony funt. 
sterlingów. 


Ten szereg obrazów życia handlowego londyń- 
skiego, skreślony przez naocznego świadka, za- 
kończymy kilku słowami o koczującym handlu 
księgarskim nie już w samćj stolicy, sle w całćj 
Angli. 

Od kilka lat w niektórych mianowicie nrab- 
stwach Wielkićj Brytanji, uorganizowany został 
szczególny system zaopatrywania szezególnićj 
biednych klass ludności, w dobre książki. System 
ten nazywają tam Bookhawking (obwoływanie 
książek), a początek jego następujący. Chęć czy- 
tania książek, z polepszenia metody wychowania, 
szybko wzrosła, ale z nią razem niestety, plaga 
niemoralnych, szkodliwych książek. któremi lud 
obsypywano, Według wykazu przedstawionego 
Izbie niższćj w roku 1851, w ciągu jednego roku 
przedano ieh 29 miljonów sztuk, a między innemi 
przedewszystkiem opisów exekucji zbrodniarzy, 
bjografji sławnych morderców, niemoralnych o. 
brazów i t. d. Arcy-dziekan z Westminster był 
pierwszym, który powziął myśl rozsyłania do- 
brych książek po domach ubogich klass, przez 
wędrujących kramarzy. Najął on pierwszego ta- 
kiego kramarza w 1851 roku; ale wkrótce poka- 
zało się, że jeden nie poradzi założeniu i w samem ' 
hrabstwie Hampshire potrzeba było jeszcze dwóch 
innych zwerbować, a wnef. za tym przykładem 
poszły sąsiednie hrabstwa i parafje. lnteres ten 
przynosi spodziewane korzyści. Roznosiciel otrzy- 
muje odpowiedni procent od przedanych książek 
i dopóki z tego utrzymać się nie może, dodaje mu 
się odpowiednie wsparcie. Ma on obowiązek cho- 
dzić od domu do domu i takie tylko książki prze- 
dawać, jakie mu zostaną dane. Z temi wędruje on 
od wsi do wsi i doświadczenie pokazało, że dość 
Jest jeśli dwa razy do roku pokaże się w jednym 
domu. Najpokupniejszemi pokazały się dotąd: 
Bunyans Pilgrims, Golden Treasury, porządnie 
oprawne książki do nabożeństwa, Paxtona Cotlage 
Gardeners Calendar, Milton, jakoteż słownik 
Johnsona. 

Taki rozńosiciel książek potrzebuje corocznie 
na utrzymanie życia kwotę 70 do 8) fst. (420 do 
540 rsr.). Ta kwota naturalnie musi być pokry- 
waną przez wysyłające go osoby prywatne lub 
towarzystwa, dopóki ten interes nie przynosi 
dostatecznego procentu. Prócz tego, każdy pu- 
blicznie przedający swoje towary, musi rocznie 
opłacać do skarbu 4 funt. ster]. (24 rub. sr.) i sły- 
chać że zamierzono podać do parlamentu wnio- 


sek, aby roznosiciele książek zostali od tego po- 
datku uwolnieni. 


Wdrukarni J. Unger. — Wolno 


— 


drukować. — Warszawa dnia 


' z Bierzwienny nr 601. Mal- 


5 (17) Listopada 1856 r. — Starszy cenzor, F. Bobeszczańsk:. 


DONIESIENIA. 


SEKRETARZ DYREKCJI 
TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH 
VW EG BR A FAQ VW NEC, 

Ma zaszczyt zawiadomić szanownych pp. arty- 
stów malarstwa i rzeżbiastwa, oraz rysunków ar- 
chitektonicznych, że wystawa powszechna dzieł 
sztuki przez towarzystwo przyjaciół sztuk pię- 
knych w Krakowie zarządzona, otwiera się w dniu 
1szym lutego 1857 r.i 

Dyrekcja ma niepłonną nadzieję, iż panowie ar- 
tyści którzy wystawę jéj w ubiegłych latach dzie- 
łami swemi wzbogacali, okażą się również chęt- 
nymi i gorliwymi ku zapełnieniu i przyszłćj nowe- 
mi płodami swych talentów. 

Uprasża zarazem sekretarz, aby osoby na wy- 
stawę powszechną dzieła swe posyłające, przed 
1szym stycznia takowe do IKrakowa pod jego ad- 
resem expedjowali, czy to przez swych komisan- 
tów, lub bezpośrednio koleją żelazną. 

Kraków, dnia 30 października 4856 r. 
Walery Wielogtowski. 


Wydziat górnietwa przy komisj: rządowćj przychodów i skarbu. 
Podaje do wiadomości, iż na przewozy w roku 1*5/ żelaza i in - 
nych wyrobów żelaznych, w wadze ok I» pudów 50,000, z ma- 
gazynów i zakładów okręgu wschodniego do Warszawy, odby- 
wać się będzie w biurze jego licytacja za deklaracjami opieczę- 
towaneńmi, w dnia 19 listopada (1 grudnia) r. b. o godzinie t2ćj 
w południe. i 

Ceny in minus do téj licytacji oznaczone zostały: 

a) z Parszowa i Mostków od puda kop. 16,81. 

b) z Rejowa, Bzina i Kamieuny od puda kop. 17,26. 

c) z Mroc.kowa, Suchedniowa i Wąchocka od puda kop. 18,14. 

dy z Samsonowa od puda kop. 19,29. 

e) z Białogooa i Bobrzy od puda kop, 19 64. 

f) z Starachowic od pada kon. 20,30. 

g) z Sielpi od puda kop 21,39. 

h) z Michałowa od pada kop, 21,58. 

i) z Małachowa od puds kup. 21,89 

k) z Brodów i Nietuliska od puda kop. 22.18. j 

Każdy przystępujący do licytacji. przy deklaracji dołączyć o- 
bowiązany kwit kasy banku Polskiego, lub składa głównego 
żelaza, na złożone vadium rs 500 i na koszta licytacji rs. 20. 

Wzór do deklaracji, oraz inne warunki licytacyjne przejrzane 
być mogą w godzinach służbowych, w biurze wydziału górni- 
etwa iu naczelnika rakładów górniczych okregu wschod ingo w 
Suchedniowie. — Warszawa dnia 19 (31) października 1856 r.— 
Dyrektor wydziału, jenerał-major. Schenschine. — Naczelnik 
kancelarji, asesor kolegialny. Siemiątkowski, (2). 


Wydział górnictwa przy komisji rządowćj przychodów tskarbu. 
Podaje do wiadomości, iż na przewozy w roku 1857żela:a, bla- 
chy żelaznej, cynku, blachy cynkówćj i innych wyrobów z mā- 
gazynów i zakładów okręgu zachodniego do Warszawy, odby - 
wać się będą w biurze wydziału dnia 21 listopada (3 gradnia): 
r. b., dwie hcytacje in minus za deklaracjami opieczętowanemi, 
a mianowicie: 1) o godzinie 12ćj w południe na przewozy: a) 
z magazynu huty bunkowćj w Dąbrowie, z hut cynkowych pod 
Bendzioem, i z waleowni Sławków od ceny nop. 20/01, za tran- 
sport jednego puda; b) z magazynu w Niwce od ceny kop. 20,31. 
2) O godzinie fćj z południa na przewozy z zakładów Panko- 
wskich: a» żelaza iinnych wyrobów żelaznych oprócz naczyń 
emaliowanych) od ceny kop. 21,4; b) naczyń emaliowanych od 
ceny kop. 30,4. Do licytacji pierwszćj oznaczone vadium rs, 400 
i na koszta licytacyjne ra. 15: Do licytacji drugićj oznaczone va 
dium rs. 200 i na koszta licytacyjne rs. 10. Wzory do deklaracji, 
oraz iane warunki licytacyjne, przejrzane być mogą w godzinach 
służbowych w biurze wydziału górnictwa, i n naczelnika zakła” 
dów górniczych okręgu zachodniego w Dabrowie.— Warszawa 
dnia 27 października (8 listopadx) 1856 roku. — Dyrektor wy- 
działu, jenerł-major , Schenschine. — Naczelnik kancćlarji, ase- 
sor kolegialny, Siemiątkowski, 

„= 

— Józef Zborowski, mianowany rejentem okręgu Szad- 
kowskiego, zawiadamia strony interesowane, 20 Czyuność 
swego urzędu odbywa już w mieście Szadku w domu pod 


Nr 47, w rynku miasta położonym. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Uruska Ermancja be mał- 
żonka rzeczyw. radcy stanu, 
szambelana dworu JEGO CF- 
SARŚKIEJ MOSCI, marszał- 
ka szlachty gub. Warszaw- 
skićj z Międzyrzeca. Bieliń- 
ski Jul. ob z Kalenia nr 472. 
Ciechanowski Wincenty ob. 
z Ktery ne 601, Granicki 
Ign. ob. z Kowna nr 2668: 
Hołowiński Zenon ob, z Ki- 
jowa ne 601. Krasicka An- 
tonina br. z gub. Kijowskiéj 
nr 570. Koitkowski Winc. 
refer. stanu z Chorzęcina nr 
634. Lasocki Bronisław ob. 


czewski Wład. ob. z Zagó- 
uk nr 460. Siemiradzki Fran. 
doktór z guber. Mińskićj nr 
613. Trębicki Ludwik obyw. 
z Kurowca nr 601. Wolsk 
Mikołaj marszałek szlachty 
zgub Mińskiej nr 613. Zie- 
lonka Gustaw ob. z Mniewa 
ur 541. Wejsenho/ Włodzi- 
mierz sedzia pokoju z Pary- 
ża or 570. * 

WYJECHALI z WARSZAWY 

Mniewski Witold ob. do 
Kutoa. Morsztin Eustachy 
ob. do Badowa. Otocki Leon 
ob do Miedzechową. Zału- 
ski Wojciech ob. do Ciecha- 
nowca. 
—n—nn——n" 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Przebudzenie 
się lwa.—Janek z pod Ojcowa. 


Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze- 
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 33ci. 


